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OD REDAKCJI!
Chcąc naszym Czytelnikom  w  tym roku jubileuszowym  

19QQ-lecia Odkupienia żyw o przedstaw ić w  pięknych ilustracjach 
miejsca św ięte w  Palestynie, oraz także w  roku jubileuszowym  
600-lecia pracy misjonarskiej i stróżowania na terenie Ziemi świętej 
synów  Św iętego  Franciszka Braci Mniejszych, Franciszkanami zwa­
nych (u nas OO. Bernardynów i Reformatów) postanowiliśm y w y ­
dawać „G łos Ziemi Św iętej” w większym  formacie, bogato ilustro­
wanym ale tylko cztery razy w  roku tak jak to ma m iejsce w innych  
krajach. Zatem w ychodzić będzie numer „Głosu Ziemi Św iętej” : 
pierw szy w styczniu, drugi w kwietniu, trzeci w lipcu, a czwarty 
w  październiku. Drukować będziem y numer „Głosu Ziemi Św iętej” 
u OO. Franciszkanów w Panewniku koło Katowic. Jak przedtem, 
tak i nadal będzie pisem ko to nasze bezpłatnym  upominkiem dla 
członków  Armji Krzyża św., Którzy sądzimy, że nieustaną za to 
w  ofiarach na „Ziemię św .“ i „Grób Chrystusa“. Za w szelkie też 
ofiary złożone dotychczas na Ziemię św . ze serca składamy „Bóg 
zapłać“, prosim y o dalszą wydatną pam ięć oraz o zjednywanie no­
w ych Czytelników „G łosu“ jak również now ych Członków Armji 
Krzyża św iętego .

O. A n a to l P y tlik
Generalny Komisarz Ziemi św . na 
Polskę — Kraków, ul. Reformacka 4.

U w a g a ! Źródłem, z którego czerpiem y w iadom ości po­
dawane w naszym pisemku oraz niektóre artykuły, jest m iesięcz­
nik Kustodji Ziemi św., w ydaw any w  Jerozolimie „La Terre Sainte“.

MODLITWA KRZYŻOWCA.
O jcze i w iekuisty Boże nasz! Ofiaruję Ci Najdroższą 

Krew Jezusa Chrystusa na zadośćuczynienie za moje grzechy, 
za potrzeby Kościoła Św iętego, za potozeby Ziemi Świętej, 
za nawrócenie biednych grzeszników  i za w ybaw ienie dusz 
z mąk czyścow ych.

(M a być odm aw ianą rano , w południe i w ieczorem ).



„Podnieś rękę Boże Dziecię, błogosław Ojczyznę m iią  “ Tak
rozbrzmiewa piękna a rzewna nasza Kolęda. Tego błogosławieństwa 
Bożej Dzieciny życzę i ja wszystkim  P. T. Czytelnikom Głosu Ziemi 
iw. oraz Członkom A rm ji 'Krzyża św., życzę z tym  Rokiem  Nowym, 
który rozpoczynając się wlewa otuchę w serca nasze skołatane obecną 
biedą. Niech Boża Dziecina od żiłóbka swojego w Betlejem  przśśle 
Wam Drodzy Czytelnicy i Członkowie A rm ji Krzyża św. swoją pomoc 
i pociechę, jako tę ziemską ju ż zapłatę na Waszą pamięć o świętych 
miejscach o Jego Ziemskiej Ojczyźnie.. Z przyczyn od Redakcji nie­
zależnych opużnione jest w tym  roku pisemko „Głos Ziemi świętej“, 
jednak zato wielce ubogacone yi powiększone. Oby i P .T . Czytelnicy 
„Głosu" powiększyli działalność w rozszerzaniu tej ideji „Ziemi św." 
do której to akcji „Szczęść Boże“.

Biblioteka Jagiellońska 0 . A natol P y tlik



W STARYM KAIRZE.

F araonowie egipscy pozostawili z bogactwa swego P iram idy , które 
swym przytłaczającym  masywem przecinają horyzont i nadają

  krajobrazow i K a ir  a jego specyficzny charakter. Poza niem i,
na  wzgórku rozciągającym  się wzdłuż m iasta, jakby  poniżej P iram id  
w idnieją  meczety pnące swe sm ukłe m inare ty  ku  niebu. M arm ury, 
złota, onyksy i alabastry  dum nie łączą się z sobą, by dać w rezultacie 
w spaniałe św iątynie. J a  zaś przybyłem  tu  by udać się do ciemnej groty 
leżącej w dzielnicy najn iżej położonej ze wszystkich dzielnic s ta ro ży t­
nego B abilonu w K airze. Albowiem na tem  m iejscu ja k  nam  podaje 
tradycja , przebyw ał w E gipcie jako  w ygnaniec Jezus, tutaj właśnie 
spędził.'lata .swego w ygnania. D latego w łaśnie gro ta  ta  w ydaje m i się 
piękniejszą od wszystkich sławnych Meczetów. Podobnie jak  wiele in ­
nych S ąnk tuarjów  zawdzięczać trzeba tę grotę kultow i katolickiem u. 
Ojcowie F ranciszkan ie  posiadali przez d ługie la ta  kościół wznoszący 
się ponad gf-otą, lecz później zmuszeni byli opuścić go i pozostawić to 
m iejsce schizmatykom. To czego szuka tu  serce katolickiego p ielgrzy­
ma błądząc niem al po omacku, to to wspom nienie tak  bardzo odległe 
a jednak  zawsze tak  drogie, wspomnienie, że na tem m iejscu żyła 
Św ięta ,R°clzma.

Jezus, M ar ja  i Józef uciekli przed prześladowaniem  okrutnego 
H eroda. Z ziemi żydowskiej, przebyli piaszczystą pustynię i k ieru jąc 
się naprzód doszli do Babylonu.

T u  k ry je  się nowy sekret pustyni. M y pragnęlibyśm y poznać 
każdy szczegół z cudownego dzieciństwa Jezusowego, jego pierwsze 
kroki, pierwsze słowa, pierwsze zabawy i pierwszych przyjaciół, lecz 
jakaś zasłona przysłan ia nam  te tajem nice. N ajśw iętsza Panienka n i­
czego n ie zdradziła św iętym  ewangelistom, a jeżeli naw et powiedziała 
im  cokolwiek, to słowa jej były jakby  słupem  kadzidła wijącego się ku  
górze i tam  rozpływającego się w obłokach. N ie pozostało nic prócz 
woni, świadczącej o tem  że tędy przeszedł sam Bóg.

Ewangeliczne apokryfy  stworzyły w m iejsce b rakującej h is to rji 
— legendy. N ie możemy w n ie wierzyć, albowiem stanowią one czystą 
fikcję . Lecz posłuchajm y tych naiw nych opowiadań. One odsłaniają 
nam  p rzynajm niej głębię m yśli tych, którzy w umyśle swym pragnęli 
odtworzyć dom w ygnania i cierpień. N ie postępujem y coprawda ich 
śladam i, lecz ich 'naśladujem y:" Jeżeli żądali oni od w łasnych serc, by
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Mieszkanie św iętej Familji w  starożytnem Kairze w  Egipcie.

im  odkryły urok biednego m ieszkania, k tóre Bóg w ypełniał w łasną 
swą obecnością, to m y domagamy się od serc naszych, by się wzniosły 
ku N iem u i by odgadły ta jn ik i, k tóre grota ta  zazdrośnie przed nam i 
ukryw a. Dlaczego Święta R odzina wygnańców nie pozwoliła objawić 
nam  szczegółów swego pierwszego pobytu w domu w S ta rym  K airze  1 
M usieliście i tu  szukać przed znalezieniem  schroniska. P ragnęlibyśm y 
się dowiedzieć kto was podejmował i jak, w jak i sposób w ysłuchiw ał 
waszych błagalnych modłów? K to wam znalazł ten  dom i w ja k i spo­
sób go zachwalał, w jak im  mógł się stanie ten  dom znajdować? N a- 
próżno o to pytam y. Przypuszczam y tylko jedno a m ianow icie to że 
wasze gospodarstwo było bardzo skromne. J a k  koczownicy pustynn i 
m usieliście ograniczyć do najwyższego stopnia wasze urządzenie gospo­
darcze. Płaszcz wasz był tem  odzieniem, w które owinęliście się owej 
nocy na  pustyni kładąc się do snu. M ały Król-Bóg n ie  posiadał żadnej 
innej kołyski, prócz .serca i ram ion m atki. Przez k ilka  pierw szych dni 
pobytu w S tarym  K airze, ziemia była im łóżkiem i stołem. To. samo 
proste naczynie, k tóre służyło na pustyni do pieczenia placków, m usia­
ło służyć i tu ta j. Życie w pustyni jest bardzo proste i bardzo ubogie*
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zarazem. T akie w łaśnie życie pędzić m ieli Jezus i Jego Matka, kiedy 
z rozkazu Boga m usieli pójść n a  wygnanie.

O K rólu  Ubóstwa, Twoi apostołowie n ie  będą się skarżyć, kiedy 
ich poślesz w św iat bez pieniędzy i pomocy, daj ąc im cel do którego 
m ają  dążyć, pozostaw iając ich w biedzie, k tó ra n igdy  im n ie stanie na 
przeszkodzie. Będą zawsze pam iętali o Twoim przybyciu do w ielkiej 
Stolicy S tarego K aira , do którego przybyłeś jako Cudzoziemiec nie­
znany nikom u, a znając tylko ubóstwo.

Poczciwy święty Józefie, pragnęlibyśm y dowiedzieć się od Cie­
bie o tw ych ojcowskich troskach około wyżyw ienia drogiej Ci Rodziny. 
Zapewnie miałeś jak iś zawód i nie zaniechałeś pracy, jednakże w jaki 
sposób dałeś o tem  znać innym , w jak i sposób pozyskałeś sobie klien­
telę,^Akąż była Tw oja skrom na zapłata?

. . . . ,
Jak iś  in n y  Józef występował pod Twym  im ieniem . On również

przybył do tego samego E gip tu . Podobnie jak  T y  znał on ból i opusz­
czenie lecz prócz tego znał bogactwa i zaszczyty. W tym  k ra ju  ojczy­
stym  Faraonów  ten Józef żyjący w grocie w starożytnym  K airze był 
pomimo wszystko bogatszym od tam tego królującego u boku samego 
władcy, rządzącego całym  k ra jem  i karm iącego lud m ądrością swych 
przepowiedni. Jeżeli jeden z nich żyje w pałacu i rozdaje pełnem i g a r ­
ściam i dary  ludziom, którzy go o tó proszą, to d rug i tymczasem nie po­
siada nic prócz nędznej izdebki w ystarczającej do egzystencji jako 
owoc jego pracy, a doświadcza niedostatku, jak i przynosi z sobą ubó­
stwo. A jednak  ten  w łaśnie ubogi, jest praw dziw ym  Józefem  przepo­
w iedzianym  przez możnego władcę. To co starożytny Józef dał E g ip to ­
wi, to była pszenica nagrom adzona w szpichlerzach w okresie nadm ier­
nego urodzaju, służąca jako zapas na ciężkie la ta  n ieurodzaju. Lecz 
nowy Józef strzegł w S tarem  K airze skarbu nieznanego, k tó ry  jako 
pokarm  w ybranych zostanie rozdanym  nietylko uprzyw ilejow anym  
E gip tu , lecz również głodnym  duchowo całego świata. N adm iar pokar­
m u jakiego nam  dostarcza T abernakulum  nie jest zapasem obliczonym 
tylko na la t siedm, owszem całe w ieki nie zdołają go wyczerpać. A kie­
dy odczujemy głód boskości upostaciowanej, udam y się do Józefa, któ­
ry  nam  strzeże Jezusa, naszego Chleba codziennego.

O groto w S tarożytnym  K airze ty  w łaśnie jesteś spichrzem  nie­
bieskiej pszenicy.

M yśli się często o N azarecie a zapom ina 'się o S tarożytnym  K ai­
rze, jesteśm y tego zdania, że N azare t było m iejscem, k tóre patrzyło
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n a  pierw sze kroki Stw órcy świata, a czyż ta  chwała nie należy się S ta­
rem u K airow i w Egipcie, gdzie M ar ja  ukryw ała Jezusa by Go ocalić. 
Oto tu  na tem  miej.scu w zrastał Ten, k tó ry  jest niezm ierzony. T utaj

O belisk z czasu pobytu świętej Familji w  Egipcie.

stawiał pierw sze kroki Ten, k tóry  przeszedł wzdłuż całego świata. Tu-, 
ta j rozgryw ała się scena praw dziw ie rozrzewniająca. Z w yżyn niebios 
w ychylają się Aniołowie, by widzieć pochód Boga. M arja  P a n n a  w y ­
ciąga swe .ramiona do Jezuska, k tóry  od niedawnego czasu zaczyna
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chodzić, Jezus posuwa się chw iejnym  krokiem  ku  sercu M arji. N a j­
świętsza P an ien k a  jednym  ruchem  skraca drogę, k tórą m a przebyć 
dzieciątko, maleństwo cieszy się z szybkiego przebycia drogi gdy M at­
ka złączyła się z pierw szem i krokam i Boga.

O Dom ie w S tarożytnym  K airze! dlaczego n ie  przechowano cię 
lepiej i czemu n ie otaczają cię w iększą• czcią!

T u ta j przyszłaby ludzkość, aby uczyć- się chodzić, albowiem nie 
zawsze staw ia ona swe k rok i po drodze praw ej. Ileż to razy zbaczają 
ludzie na ścieżki, k tóre ich prowadzą poprzez błędy i grzechy do śm ier­
ci. Pierwsze kroki boiskie prowadzą do M'arj i. O jakżesz wartościową 
jes t ta  lekcja udzielona chw iejnej ludzkości przez Tego, k tó ry  sam 
przez n ią  przeszedł w swem dzieciństwie. Jego pierwsze kroki p ro w a­
dziły do M atki, której serce on sam napełn ił m iłosierdziem  dla bied­
nych grzeszników. K iedy upadają , Ona podnosi ich, pociesza i leczy 
tak  jak  tylko M atka p o tra fi pocieszyć swe dziecko które potyka się i 
upada, jednem  słowem osusza jego łzy i łagodzi jego cierpienie.

Ci więc którzy postępują chw iejnym  krokiem , k tórzy upadają 
bez nadziej i o trzym ania kiedykolw iek przebaczenia, to ludzie którzy 
n ie  um ieli pójść do swej M atki.

O M arjo  spraw  bym w m ych słabościach kierow ał się zawsze do 
Twego serca, strzeż m ych kroków, podtrzym uj m nie, gdy upadam , T y 
k tó ra  użyczyłaś swej m atczynej dłoni Jezusowi w Jego dzieciństwie, 
ucząc go chodzić w tym  domu w S tarem  Kairze.

W tym że K airze przemówiło też poraź pierw szy Słowo, tu  nastą­
piło  pierwsze odezwanie się wieczystego Słowa.

P ierw szem  słowem jak ie  uczy się dziecię wymawiać, to słowo 
kró tk ie  lecz drogie, słowo nazyw ające ojca lub matkę. I  uważa się na 
to k tóre z tych dwóch im ion zostanie pierwsze wymówione. Czy to b ę­
dzie jedno czy też drug ie zawsze weseli ono rodziców cieszlących się tem  
słowem wzajem nie. N ie  wiem y do kogo zwracało się pierwsze słowo 
małego Jezusa. Czy przez posłuszeństwo zwracało się ono do ojca, czy 
też przez miłość do M 'atki \ Jedno nam  jest tylko wiadome, że słowo 
które poraź pierw szy wypowiedziało „Słowo“ , było słowem miłości, 
k tórej pełne było serce Jezusowe.

Jeżeli tem  słowem była nazwa ojca to znaczy św. Józefa, domyśl­
na nazwa „O jciec“ odnosiła się równocześnie do Ojca, k tóry  po wsz.yst-
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kie w ieki tworzy Słowo. Jezus zstąpił na ziem ski padół, by okazać M u 
chwałę, nam  objawić jego nazwę, oraz spełnić Jego wolę. Tę nazwę 
„O jca“ wymówioną iporaz pierw szy prezz usta zarów na boskie, jak  
i ludzkie, włożył później Jezus w usta  wszystkich, ucząc je  w ym aw iać: 
„Ojcze nasz K tóry  jesteś w N iebie“ , pow tarza je  często przed cudem, 
zwraca się doń po to by M u oddać wszelką cześć i chwałę.' Podobnie 
ja k  w pierw szych dniach swego życia powtórzył te  słowa i w czasie 
swej bolesnej męki, kiedy um iera jąc od sm utku, krw aw ym  potem  za­
lany  szeptał drżącym  głosem: „Ojcze jeśli to możliwe oddal ode m nie 
ten  k ielich“, lecz równocześnie: „niech się stanie Tw oja a n ie  m oja 
wola“ .

T a nazwa Ojcze w ustach Syna nabrała  tak  głębokiego znacze­
n ia, że żadna in n a  jednostka ludzka n ie może jej nadać podobnego.

Lecz Jezus jeszcze jako dziecko nadał i M arji rów nie drogie 
im ię „M iatka“ . Jeżeli praw dą jest, że na ustach Jezusa słowo „O jciec“ 
nabrało znaczenia takiego jak ie  dać może On zrodzony w wieczności 
Tem u z którego ojcostwo spływa na niebo i ziemię, to tak ie  samo zna­
czenie m a i im ię „M atka“ nadane istocie stworzonej, od k tórej wziął 
ciało a k tó ra  była jego w łasnem  dziełem. Syn twórcą swej m atk i — 
może n im  być jedynie Jezus. Syn, k tó ry  od m atk i swej przy  pomocy 
cudu bierze swą przeczystą postać — to tylko Jezus. T ak  samo słowo 
M atka na ustach Jezusa p rzybiera specyficzne, znaczenie takie, że naz­
wa ta  nie może n igdy  być nadana nikom u prócz jedynej M arji. Z głębi 
własnego swego boskiego serca wydobywa Jezus dla M arji ty tu ł „M at­
k a“ . Ono jest dlań tem  samem pomimo niezm ierzonej przestrzeni od­
dzielającej ich, czem jest dlań im ię Ojciec skierow ane do Jego W ie­
czystego Stwórcy. Ojciec n iem ający początku i M atka mogą mówić do 
Jezusa słowami pełnem i bezgranicznej g łębi: „Tyś jest Synem  moim 
dzisiaj przeze m nie zrodzonym.“

T a więc tajem nica odwiecznego Syna, k tó ry  poraź pierw szy w 
języku ludzkim  wypowiedział słowo „M atka“ , pełne znaczenia n iezgłę­
bionego dla człowieka, byłaby również tajem nidą S tarego K aira .

Samotność w ygnania, dom n isk i k ry jący  się pomiędzy ty lu  in- 
nem i zabudowaniam i, podobnie jak  wszystkie domy ubogich, zbudo­
wany był prawdopodobnie z g liny i pociętej słomy i wraz z innem i 
znikł od deszczów, zabierając wraz ze szczątkami tajem nice którym  
przysłuchiw ało się samo niebo wielbiąc i czcząc je należycie. W S ta­
rym  K airze nie pozostało nic prócz groty  odwiedzanej zaledwie n ie ­
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kiedy. Ale w ystarcza nam  świadomość, że tu  schroniła się Św ięta Ro­
dzina w ygnana do E g ip tu , że tu  żył Jezus, którego tu  kołysała M ar ja, 
tu  wreszcie pracow ał dla w yżyw ienia rodziny św. Józef.

f  Mgr. Ange-Maria Hiral, O.F.M .

Vic. Apost. de Suez.

X. Dr. J. Kaczmarczyk.

MĘKA JEZUSA CHRYSTUSA
podług czterech Ewangelij. 

Ustanowienie Najświętszego Sakramentu Ołtarza.
Ciąg dalszy.

Rozdział V.
M odlitw a Jezusa za Piotrem . Przepowiednia, zgorszenia się uczniów 

i zaparcia się P io tra . Czasy w alk apostołów.
(Łuk. 22, 31—34; M t. 26, 31— 35; Mk. 14, 27—31; J a n  13, 36—38;

Łuk. 22, 35—38).

Ł u k a s z :  I  rzekł P a n : Symonie, Symonie, oto szatan pożądał 
was, aby przesiał jako pszenicę, alem ja  prosił za tobą, aby nie ustała 
w iara  twoja, a ty  kiedyś nawróciwszy się, utw ierdzaj braci twoich 
K tó ry  mlu rzek ł: P an ie , z tobą jestem  gotów i do w ięzienia i na śmierć 
iść. A  on rzekł: Pow iadam  ci, P iotrze, n ie zapieje dziś k u r, aż się trzy ­
kroć zaprzesz, że m ię nie znasz.

M a t e u s z :  W tedy im  rzekł Jezus: Wszyscy wy zgorszenie
weźmiecie ze m nie tej nocy. Albowiem jest napisano: Uderzę pasterza 
i rozproszą się owce trzody (Zach. 13, 7). Lecz gdy zm artwychwstanę, 
uprzedzę was do Galilei. A odpowiadając P io tr , rzekł jem u: Choćby 
się wszyscy zgorszyli z ciebie, ja  n igdy  się n ie zgorszę. Rzekł mu J e ­
zus: Zapraw dę powiadam  ci: iż tej nocy, p ierw ej niż k u r zapieje, trzy­
kroć się m nie zaprzesz. Rzekł m u P io t r : Choćby m i też z tobą przyszło 
umrzeć, n ie zaprę się ciebie. T ak  samo i wszyscy uczniowie mówili.

M a r e k :  I  rzekł im  Jezus: Wszyscy się zgorszycie ze mnie tej 
nocy, iż napisane je s t: Uderzę pasterza, a  rozproszą się owce. Ale gdy
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zm artw ychw stanę, uprzedzę was do Galilei. A  P io tr  m u rz e k ł: Chociaż­
by się "wszyscy zgorszyli z ciebie, ale n ie ja . I  rzekł m u Jezus: Zapraw ­
dę powiadam  ci, iż ty  dziś tej nocy, pierw ej, niż dwakroć k u r zapieje, 
trzykroć się m nie zaprzesz. A  on więcej m ów ił: B y potrzeba i um rzeć 
m i z tobą, n ie zaprę się ciebie. T ak  też i wszyscy m ówili.

J a n :  Ezekł m u Szymon P io tr: P an ie  dokądże idziesz? Odpo­
wiedział m u Jezus: Dokąd ja  idę, n ie możesz teraz ze m ną iść, ale po­
tem  pójdziesz. Ezekł m u P io tr :  Czemu n ie mogę za tobą iść teraz?
Duszę m oją za ciebie położę. Odpowiedział m u Jezus: Duszę swą za 
m nie położysz? Zaprawdę, zaprawdę powiadam  ci: N ie zapieje ku r, aż 
się m nie po trzykroć zaprzesz.

Ł u k a s z :  I  rzekł im : Gdym  was posyłał bez m ieszka i torby 
i butów, czy wam czego n ie  dostawało? A oni rzek li: Niczego. E zekł 
im  tedy: Ale teraz kto m a mieszek niech weźmie także i torbę; a kto 
nie ma, niech sprzeda płaszcz swój, a k u p i miecz. Albowiem pow ia­
dam wam, iż jeszcze to, co napisane jest, potrzeba, aby się we m nie w y­
pełniło. I  policzony jest m iędzy złośnikam i (Iz. 53, 12). Bo te  rzeczy, 
k tóre o m nie są, koniec m ają. A oni rzek li: P an ie , oto tu  dwa miecze. 
A. on im  rzekł: Dosyć jest.

Apostołom swoim obiecał Jezus szczęśliwość w K rólestw ie swo- 
jem  niebieskiem  (Łuk. 22, 29. 30) za w ytrw anie z N im  w pokusach. 
Gwałtowność tych pokus zaznacza Jezus w następnym  zaraz w ierszu 
(31), zw racając się do P io tra , jako opoki, na której m a być zbudowane 
Królestwo Mesj. na ziemi, a zarazem  jako przedstaw iciela reszty apo­
stołów, aby ich na czas pokusy przygotować i umocnić. N a  grożące im 
pokusy ze strony wrogo dla C hrystusa usposobionego świata, będzie im  
jeszcze kilkakroć wskazywał w swej pożegnalnej mowie (Ja n  16); a to 
wszystko dlatego, aby ich zachęcić do pokornego czuwania nad sobą 
i przez przepowiednie tego, co m a ich spotkać, osłabić siłę tych pokus. 
Form a przem ów ienia Jezusa do P io tra  jest analogiczną do słów obiet­
nicy p rym atu  i wyposażenia n im  P io tra  (Ja n  21, 15). — Zapowiedź 
grożących apostołom w alk i pokus wprowadza Jezus słowy: „O to sza­
tan  pożądał 1) was...“ Szatan, 2) najw iększy wróg Jezusa i Jego dzieła, 
będzie atakować w szczególniejszy sposób apostołów. A le te  napaści 
szatańskie i niebezpieczeństwa, jakkolw iekby były w ielkie, mogą apo-

1) W yrażenie greckie „w ypraszał was dla siebie“, aby z wami według 
swych planów postąpić.

2) Szatan, liczba pojed., oznacza głowę i wodza w szystkich demonów.
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stołów spotkać tylko z dopustu Boga, k tó ry  jednak  p rag n ie  ich zba­
wienia.

Z am iar szatana streszcza Zbawiciel w słowach: „aby was p rze­
siał, jako pszenicę..." W ymłóconą pszenicę oczyszczano z plew, rzucając 
ją  w iejaczką pod w iatr, przesiewano dalej przetakiem , a tak  do reszty 
oczyszczoną chowano do spichrza. Obraz przesiew ania zboża służy tu  
na oznaczenie w ielkich pokus, jak iem i będzie wstrząsać szatan aposto­
łów (Amos 9, 9). Chciałby on tak  gw ałtow nie sitem  potrząsać, żeby ra ­
zem z plew am i i pszeniczka zeń w ypadała, t. j. chciałby apostołów tak  
siln ie swemi pokusam i zaniepokoić i tak  ich um ysł zaciemnić, żeby ich 
zgubić, przedew szystkiem  do upadku  w wierze doprowadzić, a przez to 
odwieść ich od prawdziwego powołania, t. j. ogłaszania czystej nauk i 
C hrystusa, uczynić poplecznikam i błędu i kłam stwa. Pokusy te jednak  
staną się, wbrew woli szatana, dla apostołów przy ła;sce Chrystusowej 
okazją do doskonałego ich oczyszczenia i um ocnienia w w ierze (por. I. 
P io tr . 1, 6. 7). i odniesienia ostatecznego zwycięstwa nad błędem.

Szczególniejsze jednak  a tak i będzie kierow ał szatan przeciwko 
tem u, k tó ry  m a być głową Kościoła Chrystusowego, jego opoką, n a j­
wyższym, nieom ylnym  nauczycielem  praw dy Chrystusowej w Kościele, 
t. j. przeciw  P iotrow i. Gdyby się m u udało choćby na chwilę tak  zać­
m ić jego um ysł, iżby choć raz mógł popaść w błąd i błędu tego nauczać 
--- ex . cathedra — w iernych (braci swoich), już tem  samem odniósłby 
szatan zwycięstwo nad Chrystusowem  Królestwem. D latego też C hry­
stus specjalną opieką otoczył P io tra i specjalnie m odlił się za niego, 
„aby n ie ustaw ała w iara  jego“ ; aby n igdy  nietylko n ie popadł w błąd 
jak ikolw iek przeciwko wierze, ale żeby n ieustannie 1) praw dy nauczał 
i  w tej praw dzie jako nieom ylny je j nauczyciel swych braci, t. j. in ­
nych apostołów i w szystkich w iernych w Kościele utw ierdzał. M odlit­
wa zatem  za P io tra  schodzi się tu  z prośbą za innych apostołów, za ca­
ły  Kościół Chrystusowy.

P io tr zap ierając się C hrystusa w czasie Jego M ęki nie zachwiał 
się w wierze, ale go opuściła odwaga, by się przyznać, że jest uczniem 
Jego, o co się go w tedy pytano; w każdym  razie w sercu swojem nie 
zaparł się M istrza, an i przestał wierzyć w Jego Boskie posłannictwo 
m esjańskie; o co w łaśnie prosił Chrystus, t. j. „aby nie ustaw ała w iara  
jego“ . Słabość P io tra , przed k tó rą C hrystus tego ucznia będzie jeszcze

1) Oznacza: ustać, przeminąć, stąd w yraz: eklipsa o zaćmieniu słońca
lub księżyca.
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przestrzegał, i upadek z n iej płynący, m iał go pouczyć, że tak  jak swo­
je j w iary  w Jezusa C hrystusa jako Boga n ie zawdzięcza własnej swej 
przyrodzonej zdolności, tak  samo i w ytrwałości w tej wierze i mocy jej 
oraz należytego zrozum ienia nauk i C hrystusa i nieom ylnego je j nau­
czania n ie zawdzięcza w łasnym  swym siłom i w łasnem u pojęciu, ale 
boskiemu O bjaw ieniu  2) i szczególniej m odlitw ie Jezusa.

C hrystus w swej m odlitw ie dziękczynnej przed wskrzeszeniem 
Łazarza (J a n  11, 42) uroczyście zaświadcza swoją świadomość i p rze­
konanie, że Go Ojciec zawsze w ysłuchuje. W ie również obecnie, gdy 
m odli się za P io trem , że będzie wysłuchanym . I  dlatego nawiązujląc do 
tej m odlitw y za P io trem  natychm iast w ydaje m u zlecenie: ,,a ty  na­
wróciwszy (się), 3) um acniaj swych braci“ . Zlecenie to tylko wówczas 
będzie mógł P io tr  wypełnić, jeżeli objawioną m u w iarę z pomocą upro­
szonej m u łask i w całej jej treści niesliażenie zachowa i bez błędu 
(nieom ylnie) będzie jej nauczał; C hrystus zaś dając to zlecenie, daje 
P io trow i równocześnie potem u potrzebną specjalną łaskę.

Zapowiedź zgorszenia się uczniów i zaparcia się Piotra nastąpiła
prawdopodobnie, gdy jeszcze Jezus przebywał z apostołami w W ie­
czerniku bezpośrednio przed wyjściem  z niego. Po odbyciu O statniej 
W ieczerzy zaczął Jezus praw ić o wtepaniałych skutkach swej śm ierci 
krzyżowej. O czekuje On rychłego uw ielbienia przez wywyższenie Go 
na praw icę Bożą, dlatego zapowiada swoje rychłe od uczniów odejście 
i daje im  przykazanie miłości bliźniego, k tó rą jako znam ię praw dzi­
wego ucznia Jezusowego oznacza. Piotr, nie myśląc odłączyć się od 
M istrza, zapy tu je : „P an ie , dokądże idziesz?“ S a  to m u Jezus rzecze: 
„D okąd ja  idę, nie możesz teraz iść ze m ną, ale potem  pójdziesz“ . — 
Jezus szedł na śmierć, P io tr  zaś n ie mógł teraz podzielić losu swego 
M istrza, bo i n ie był jeszcze należycie um ocniony na chwilę śm ierci 
(męczeńskiej) i m usiał jako głowa Kościoła po odejściu Jezusa spra-

2) Par. Mat. 16, 17. „Błogosław,ionyś jest Symonie Barjona, bo ciało 
i krew  (żadna moc i mądrość ludzka) nie objawiła tobie, ale Ojciec mój, który 
jest w  niebiesiech“ .

3) W  tekście łacińskim jest „conversus“ (passivum, nawrócony, naw ró­
ciwszy się), w  tekście zaś greckim jest ten imiesłów w zięty w  stronie czynnej, 
naw róciwszy (nawracając) t. j. drugich, nie siebie. Sens zatem tutaj byłby: na­
w róciw szy (naw racając) utwierdzaj — nawracaj i utw ierdzaj; t. zn. siłą i da­
rem swej w iary  swoich współbraci (t. j. wszystkich wiernych) na wypadek 
gdyby mieli zbłądzić, naprowadzaj na dobrą drogę (pouczaj, ćwicz, p. Eccli. 
18, 13) i pouczywszy („nawróciwszy“ ), umacniaj w  wierze. Por. Innitz. I. c. 
str. 106.
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wowaó poruczony m u urząd najwyższego P asterza  w Kościele. — Ż ar­
liw y jednak  P io tr  oświadcza gotowość oddania zaraz życia za M istrza. 
C hrystus w yraża najprzód pow ątpiew anie co do tych zapewnień P io tra  
w p y tan iu : „Życie swe chcesz za m nie oddać?“ i przeryw ając na razie 
tę  rozmowę z P iotrem , zwraca się do w szystkich apostołów z zapowie­
dzią, że jeszcze tej nocy wezińą z N iego zgorszenie. M iał tu  zapewne 
Jezus na m yśli upadek ducha apostołów, gdy Go u jrzą  pogrążonego 
w sm utku śm iertelnym  w Gethsem ani, w pojm aniu  i t. d. „Zgorsze­
n ie“ to ich polegać mogło na tem, że chwilowo doznają na  widok uw ię­
zionego Jezusa-M esjasza zawodu w swoich jeszcze niew yklarow anych, 
ziemskich nadziejach m esjańskich, i że w skutek tego rozczarowania 
ostygną w przyw iązaniu  do swego M istrza i dlatego Ge także opuszczą.

W yraźna przepow iednia tego ich zgorszenia m iała posłużyć do 
tego, żeby uczniowie naw et w zdradzonym  przez Judasza i  pojm anym  
M istrzu u jrze li wszystkowiedzącego P an a  i by się łatw iej mogli znów 
po rozprószeniu zebrać. W tym  celu w skazuje Jezu  na to, że tak  roz­
prószenie uczniów Jego, jako też ich zebranie się na  nowo było już 
przepow iedzianem : „U derzę pasterza, i rozproszą się owce trzody“
(Zach. 13, 7), ale równocześnie dodaje: „Lecz gdy zm artw ychw stanę, 
uprzedzę was do G alilei1“ — które to słowa wcale nie w ykluczają u k a­
zania się uczniom Jezusa jeszcze przedtem , t. j. w Jerozolim ie, zaraz 
po Zm artw ychw staniu. G alilea była ojczyzną JeZ.usa, gdzie też Jezus 
dokonał wyboru apostołów; tu  im  się nietylko k ilkak ro tn ie  ukazał, 
ale przestaw ał z n im i czas dłuższy, wyposażył ich władzą apostolską, 
a P io tra  najwyższym  w Kościele pasterzem  postanowił. —i Zapew nie­
n ie P iotra, że choćby się wszyscy z Jezusa zgorszyli, on się n igdy  nie 
zgorszy, płynęło z gorącego przyw iązania do M istrza, choć P io tr  nie 
liczył się tu  z ludzką słabością, k tó ra  naw et żarliw ego sługę Bożego 
może do upadku doprowadzić, jeżeli zapomni trw ać w pokornem  czu­
w aniu  nad sobą i m ddlitw ie o łaskę. W brew tym  zapew nieniom  P io tra  
Jezus przepowiada m u upadek i to bardzo szczegółowo, podajiąc czaS, 
godzinę i liczbę jego ‘zaprzań. N ajdokładniejsze określenie podaje tu  
św. M arek : 1) „dziś, tej nocy, p ierw ej niż dwakroć k u r zapieje, trzy ­

1) Sw. Mairek spisuje ewangelię ogłaszaną przez Piotra. W  tym  precy­
zyjnym .opisie zaparcia się P iotra w  2. ewangelii widzimy chęć upokorzenia się 
przed świaitem caiym  tego apostola za swoje zapardie się Mistrza.

2) „Nie zapieje kur, aż się trzykroć zaprzesz“ (Luk. 22, 34) znaczą: nie 
skończy swego piania (nie upłynie 3. część nocy), a ty  się mnie już trzykroć 
zaprzesz.
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kroć się m nie zaprzesz“ ; zaś św. Łukasz tłómaczy istotę tego zaparcia 
się: „że m nie n ie  znaśz“ . 2) N a wschodzie p ie ją  koguty zaraz po p ó ł­
nocy, d rug ie zatem  p ian ie  koguta, a tem  samem 3. zaparcie się P io tra  
nastąpiłoby pod koniec 3. części nocy, t. j. bardzo wczas rano (ok. 3 g; 
por. Mk. 13,35). 3) P io tr  mimo to, jakby  n ie słyszał tego upom nienia 
C hrystńsa, pew ien swego przyw iązania do M istrza, zaklinał, że naw et 
życie gotów jest oddać za Niego, w czem m u wtórowali in n i aposto­
łowie.

Czasy walk apostołów. Jeszcze przed ostatecznem rozesłaniem 
apostołów w św iat po swern Zm artw ychw staniu wysyłał Jezus uczniów 
swych na ogłaszanie K rólestw a Bożego, udarowawszy ich mocą czynie­
n ia  cudów, aby ich zapraw ić u  boku swego do ich przyszłego apostol­
skiego zawodu. Teraz przypom ina im  tę swoją opiekę, jak ą  ich ota­
czał i Opatrzność Bożą, gdy stosownie do Jego polecenia (M t. 10,10 n.) 
szli w św iat bez sakwy 1) (pieniędzy), bez torby podróżnej (ta is try ), bez 
butów i t. p. P rzekonali się też sami i przyznali to, że im  wówczas n i­
czego n ie brakło; Boska Opatrzność i ludzkie m iłosierdzie zaopatryw a­
ło ich doczesne potrzeby. — Ale właściwa ich działalność apostolska 
m iała dopiero rozwinąć się po rychłem  odejściu od nich Boskiego M i­
strza. N astaną w tedy („ teraz“) czasy trudów  i walk tak , iż ze zm ianą 
sy tuacji będą m usieli zam ienić „mieszek“ (pieniądze) i torbę podróż­
ną (środki żywności) na  miecz, k tó ry  będzie tak  bardzo dla nich po­
trzebnym  rynsztunkiem , iż będą m usieli sprzedać, celem jego nabycia, 
naw et płaszcz. 2) Jezus zapowiada tu  obrazowo uczniom swym czasy 
pełne niebezpieczeństw i prześladowań ze strony św iata i domaga się, 
by byli gotowi w ycierpieć wszelką niedolę, przeciwników  zaś swoich 
duchową bronią pokonywać. O „m ieczu“ w dosłownem znaczeniu nie

3) Ojczyzną koguta (kury) były pierwotnie Indje; stąd ich hodowla .prze­
niosła się do Babiończyków, dla których kura była ptakiem świętym. Z tego 
powodu Żydzi mieli dla niej pewną odrazę. Ale po powrocie z Babilonu roz­
powszechniła się także u Żydów hodowla kur; za czasów Chrystusa jaja kurze 
były nawet spożywczym artykułem  (Luk. 11, 12). W samej jednak Jerozolimie 
nie pozwalano ich chować z obawy przed robactwem, które wskutek drapania 
ziemi przez kury, mogło się rozplenić w  mieście świętem. W yjątkowo pozwa­
lano ich trzym ać w  miejscu ogrodzonem (ip. Schegg, Archeol. 98 n., Strack, 
I. c. 992.

1) „bez m ieszka“ (continens pro condento) t. j. bez pieniędzy.
2) Siła tego w yrażenia zaznacza się tem, że płaszcz był dla każdego 

(biedniejszego) człowieka szatą nieodzowną, nie wolno go było np. za długi za- 
sekw estrow ać; wolno go było brać w  zastaw  tylko do wieczora.
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może być tu  mowy, skoro C hrystus zakazał w czasie swego pojm ania 
P io trow i posłużyć się mieczem, „albowiem którzy mieczem w oju ją, od 
miecza poginlą“ (Mt. 26, 52). i w ydał się bez żadnego fizycznego oporu 
swoim katom. T ak  też potem  zrozum ieli apostołowie te  słowa o mieczu, 
kiedy np. św. Paw eł każe się w iernym  uzbroić „tarczą w iary..., m ie­
czem ducha, k tórym  jest Słowo Boże“ (Efez. 6, 16; Żyd. 4, 12). Ju ż  
daw niej zwracał Jezus uwagę uczniom, że nie mogą się lepszego losu 
od losu swego M istrza spodziewać (Mt. 10, 24 n . ) ; teraz w skazuje im  
na to, (Jo Go niebaw em  czeka, a tem  samem uzasadnia to skierow ane ku  
n im  żądanie. Nadchodzi chwila, kiedy się m ają  spełnić n a  N im  słowa 
P ro roka  (Izaj. 53, 12): „ I  policzon jest.m iędzy  złoczyńcami...“ t. j. że 
będzie jak  złoczyńca traktow anym . Zaiste nadejdą wówczas dla apo­
stołów ciężkie czasy, kiedy nietylko b rakn ie  wśród nich kochającego 
M istrza, ale podobnie ja k  On, staną się przedm iotem  nienaw iści i 
wzgardy, dla samego Im ien ia  Chrystusowego, jako Jego wyznawcy 
i głosiciele (I. P iotr 4, 14). — Apostołowie mimo to n ie zrozum ieli na 
razie tych słów Jezusa, czego dowodem, iż słowa o mieczu pojęli w sen­
sie dosłownem i dlatego rzek li: „P an ie , oto tu  dwa miecze“ ; 1) dlatego 
też przerw ał Jezus dalszą na ten  tem at rozmowę słowy: „dosyć jest“j 
t. j. „dosyć na ten  tem at, n ie mówmy dalej o tem “ . — P rzy jdz ie  czas, 
zwłaszcza po Zesłaniu D ucha Św„ kiedy uczniowie przypom ną sobie 
wszystkie te upom nienia Jezusa i pojm ą je  należycie.

1) „Miecz“, tyle co nóż większy do krajania mięsa (baranka) nóż rzeż- 
nicki; p. Gen. 22, 6. 10; Sędz. 19, 29. Mogły takie dwa noże znajdować się w 
Wieczerniku, albo mogli je z sobą apostołowie przynieść na wieczerzę. Jeden 
z nich był prawdopodobnie własnością Piotra, skoro go miał przy sobie przy 
pojmaniu Jezusa.
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SYNOWIE ŚW. FRANCISZKA —  
BRACIA MNIEJSI W ZIEMI ŚWIĘTEJ.

Z iemia Święta czyli Palestyna stanowi wąski pas szerokiego Kon­
tynentu Azjatyckiego. Niewielki teren ten był ustawicznie 
teatrem niewiarogodnych walk począwszy od czasów najdaw­

niejszych aż do czasów Iiebrejczyków, od Jozuego do Machabeuszów,
od czasów podbojów rzym­
skich i Islamskich do cza­
sów Krzyżowców i do 
chwili obecnej czyli do 
chwili wybuchu wielkiej 
wojny, która bynajmniej 
nie zamknęła ery konflik­
tów i rywalizacji.

Ziemia Święta była Zie­
mią Obiecaną, dla narodu 
żydowskiego dla nas jest 
o n a  przedewszystkiem 
miejscem Narodzenia Je­
zusa, który to fakt wywo­
łał tyle walk pomiędzy na­
rodami zarówno z powodu 
wielkiej miłości wyznaw­
ców jak i wSIelkSej nienawi­
ści wrogów. Ta walka była 

podtrzymywana nietylko przez uzbrojonych żołnierzy. Walczące bandy 
ustąpiły szeregom żołnierzy, którzy cierpliwie i heroicznie odnajdy­
wali tu jak powiada Guerin, królestwo trwalsze od tego, któremu po 
czątek dał Godfryd de Bouillon.

Nowa ta  arm ja  odnalazła sztandar obniżony poniżej m uru  Pto- 
lomeuszów w roku 1219, poto by go wynieść wysoko.Stało się to może 
za zgodą Opatrzności, że na tej ziem i na k tórej trium fow ały  miłość 
i męczeństwo Boga-Człowieka, jedynie miłość i męczeństwo mogły 
trw ale królować. S tało się tedy, że na  tej Świętej Ziemi trium fow ali 
przez 7 wieków nowi Krzyżowcy, lecz nie przez zabijanie, ale przez ko­
nanie, przez swoje poświęcenie, przez ofiarę z życia.

Tenże tr iu m f złączony jest ściśle z im ieniem  — wielkiem  i dro-
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W ychowankow ie i uczniow ie togoż Kolegjum .



Kolegjum serafickie Braci M niejszych w Emaus.

giem  — z im ieniem  św. F ranciszka z Asyżu. Spokojny podbój zaczęty 
przez niego w miłości podjęli jego synowie przez miłość i krew.

P okorny  U m bry jśk i B ra t niegdyś rycerz zbrojny a następnie 
herold W ielkiego K róla opuścił Ankonę w 1219, aby udać się pomiędzy 
arm ję krzyżową obozującą pod D am iettą. A rm ja podzielona, dziesiąt 
kowana zarazą dowiedziała się od F ranciszka o bezcelowości nowego 
a tak u ; on zaś sam bezbronny z garstką towarzyszów odważył się udać 
przed oblicze S u łtana  M elek-El Kam ela, uzyskał od niego pozwolenie 
wejścia do Ju d e i tak  daleko jak  daleko sięgała Jerozolim a i Grób 
Święty.

K iedy na skale K a lw arji i na kam ien iu  Grobu św. wylewał łzy, 
serce jego m usiało odczuwać, że nieliczna jego rodzina podobnie jak  on 
pozostanie nieuzbrojona poto aby strzec praw  M iejsc św.

Odwrócił się od I ta l j i  i rzucił posiew „ziarna gorczycznego“ , 
k tó re  m iało się zakorzenić, zakw itnąć i wydać niezwyciężoną arm ję.
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W icehrabia de C hateaubriand, nazwał B raci M niejszych słabą 
lecz niezwyciężoną arm ją , k tó ra  sama jedna pozostała aby strzec Grobu 
św. wtedy kiedy opuścili go królowie.

K iedy patrzym y na cudowne dzieło B raci M niejszych na teren ie  
Ziemi św. dokonywane przez szereg wieków czujemy, że ta  słaba arm ja 
była napraw dę niezwyciężona zdobywają w łasną k rw ią  zwycięstwo 
1 podtrzym ując je jedynie w ielką w iarą i jeszcze większą miłością.

N iektórzy historycy podając ofiary  braci zabitych, obliczają ich 
liczbę na 2500—$000, n ie uw zględniając przy tem  tych, którzy zginęli 
od zarazy, z nędzy i podobnych trudności towarzysząc pierwiszym 3-em 
wiekom podboju B raci M niejszych.

W artość ich dzieła znaną jest jedynie Bogu, cała zaś h is to rja  
podboju Ziemi św. przez B raci M niejszych jak  powiada P ou jou la t 
gdyby ją  ktoś opowiadał, byłaby zarówno uroczystą jak  i w zruszającą 
a niejeden raz zam ieniłaby się w męczeństwo.

Szkoła parafjalna chłopców  w  Betleem.
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Szkoła chłopców  w  Nazarecie.

Z okazji 600-lecia stróżowania Miejsc św. w Ziemi św. 
przez synów św. Franciszka, przypatrzmy się bliżej ich 

działalności.
P raw da, że większość katolików  wie w ogólności, jak  B racia 

M niejsi w im ieniu  Kościoła świętego, k tóry  ustanow ił K ustodję Ziemi 
świętej w tym  celu, rozciągają opiekę nad m iejscam i świętem i w Ziemi 
św iętej, uświęoonemi ziemskiem życiem P an a  naszego Jezusa C hry ­
stusa. S iedm set la t m inęło od czasu, gdy ubodzy synowie św. F r a n ­
ciszka z Asyżu w zięli w opiekę m iejsca święte, życie swoje kładąc w 
obronie ich. Tysiące ich śm iercią męczeńską przypieczętowało swe po­
święcenie dla m iejsc świętych w przeciągu siedm iu wieków. Dzisiaj 
B racia M niejsi są praw nym i opiekunam i nad 21 m iejscam i świętemi 
wzdłuż i wszerz Palestyny. Prócz tego prowadzą 54 stacje m isyjne, 
z których 23 są w P alestyn ie, 14 w S y rji, 13 w Egipcie, 3 na  wyspie 
Cyprze i 1 w T u rc ji. W  38 parafjach , powierzonych ich pieczy, tysiące
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Szkółka d la  d z iew czą t w K anie  G alilejskiej pod  op ieką  S ió s tr  F ran c iszk an ek  M isjonarek.
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katolików  stanowią praw dziw y Kościół w ziemi, w k tórej Chrystus 
P an  go ustanowił.

Lecz m odlitwa i czuwanie nad m iejscam i świętem i i święta po­
sługa w k ra ju  ew angelicznym  nie w ystarcza B raciom  M niejszym , za­
m ieszkałym  w Ziemi świętej. Cichutko, bez rozgłosu, podjęli się i peł­
n ią m isję, od Boga daną, opieki nad opuszczonymi i potrzebującym i. 
Te uczynki m iłosierne, k tóre Bóg wszechmogący zapisuje im  w księdze 
żywota, u k ry te  są niem al przed oczyma pielgrzymów, coraz liczniej na­
pływ ających do Ziemi świętej ze wszystkich stron świata.

Hospicja dla pielgrzymów
K ażdy pielgrzym , przybyw ający do Ziemi świętej, odnosi m iłe 

wspom nienia o gościnnem przyjęciu, jakiego doznał w Casa Nova, jak  
zowią domy gocinne, k tóre B rac ia  M niejsi założyli dla wygody p ie l­
grzymów na rozkaz papieża Innocentego V I w roku 1366, i k tóre do 
dziś u trzym ują  w większych m iastach Ziemi św iętej, ja k  w Jerozoli­
mie, Betleem  i Nazarecie. W tych domach gościnnych pielgrzym i do-



znają serdecznego i szczerego pfżyjęcia podczas swego pobytu w Ziemi 
św iętej.

Sierocińce
W  .sierocińcach B raci M niejszych znajdu je  w ielka liczba bied­

nych dzieci bezpieczne schronienie i troskliw ą opiekę, jak ie j doznać 
nie mogą w kółku rodzinnem , osieroconem przez jedno lub oboje ro­
dziców. W  tych zakładach przyszłe pokolenia katolików w ychowują się 
w m iłości Boga, uczą się uczciwie zarabiać na  życie pod troskliw em  
kierow nictw em  B raci Mniejszych.

W  tych zakładach są szkoły rękodzielnicze, gdzie chłopcy i dziew­
częta uczą się jakiegoś rzemiosła, k tóre im  później w życiu pomiogą do 
zarobienia sobie na chleb uczciwie. W klasztorze świętego Zbawiciela 
w Jerozolim ie zn a jd u je ' się ledwie że miasteczko całe, w którem  w re 
życie całą siłą. W  tych szkołach stolarze, kowale, szewcy, krawcy, d ru ­
karze, in tro ligatorzy , m alarze, piekarze i in n i jeszcze uczą się rzem io­
sła, jak ie  sobie obrali, w  m iłem  i bezpiecznem otoczeniu. D ru k a rn ia  
jednakże ze wszystką m aszynerją i kasztam i czcionek na  wszystkie 
główne języki tak  wschodnie jak  i zachodnie, najw iększe na  widzu 
robi wrażenie.

Szkoły
Jeszcze jedno bardzo zasługujące dzieło K ustodji Ziemi świętej, 

to wychowanie i kształcenie dziatwy. Około 4,000 dzieci uczęszcza do 
41 szkół, pod ich opieką zostających. Do roku 1877 oprócz szkół B raci 
M niejszych n ie  było żadnych w Ziemi świętej. Później nowo-przybyłe 
zgrom adzenia zakonne założyły swe szkoły, gdy Turcy  złagodzili tro ­
chę ostrość swych rządów. N aw et dzisiaj liczba dzieci, uczących się 
w szkołach B raci M niejszych przewyższa liczbę uczniów we wszystkich 
innych  szkołach. Poniew aż zakon B raci M niejszych od samego założe­
n ia  swego przeznaczony był na  usługę biednym , B rac ia  przeto i na  tem  
polu poświęcają się szczególnie dzieciom z uboższej klasy. Prow adzą 
przew ażnie szkoły elem entarne, by dać w szystkim  spojsobność kształce­
n ia  się, uznając, jak  ważną jest rzeczą tak ie  apostołowanie wśród 
dziatwy.

Szkoły dla dziewcząt są ogólnie pod kierow nictw em  F rancisz­
kańskich M isjonarek  z E g ip tu  albo S ióstr świętego Józefa od O bja­
w ienia. W szkołach d la  chłopców pom agają Braciom  M niejszym  księża 
M aronici z góry L ibanu, uznani ogólnie za najlepszych nauczycieli ję ­
zyka arabskiego.
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N a polu wychowawczem B racia  M niejsi n ie zaniedbujią i szkół 
wyższych. W  Aleppo w S y r ji  prowadzą w ielkie kolegjum , z którego 
wyszli ludzie, zasłużeni n a  polu zawodowem i w handlu, nietylko w 
S y rji  ale i w k ra ju  Libańskim . W  roku 1929 na  życzenie P ap ieża P iu ­
sa X I  B racia  M niejsi objęli kierow nictwo dawnego In s ty tu tu  K a rd y ­
nała F e rra r i, a dziś nazwanego T erra  S an ta  K olegjum , k tó re się znacz­
nie rozwinęło od czasu, gdy Stróże Ziemi świętej wzięli je  w  swą opiekę.

Inne dzieła miłosierdzia
Oprócz wyżej skreślonej działalności m usim y zrobić w zm iankę 

i o tern:, że rodziny bezdomne otrzym ują m ieszkanie w 200 k ilk u  do­
mach, k tóre K ustodja Ziemi świętej posiada na ten  cel. Codziennie set­
k i ubogich przychodzi do fu r ty  klasztornej po całej Ziem i świętej po 
żywność. W  klasztorze świętego Zbawiciela w Jerozolim ie tylko prze­
szło tysiąc bochenków chleba rozdziela się codziennie tym  ubogim. 
Chleb ten piecze się w p iek arn i klasztornej z m ąki zmielonej w m łynie 
przy klasztorze.

N a  wzm iankę zasługuje cenna b ibljo teka w klasztorze świętego 
Zbawiciela, z k tórej publiczność może korzystać. Trzeba także nad-

Rozdawanie chleba ubogim przy furcie Klasztornej w Jerozolimie.
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m ienić M uzeum  Palestyńskiej S tarożytności we F ranciszkańskiej 
Szkole B ib lijn e j przy kościele Biczowania Pana Jezusa.

Cośmy tu ta j powiedzieli jest tylko streszczeniem mmiej znanych 
dzieł B raci M niejszych, prowadzonych po całem tery to rjum , k tóre sta­
nowi prow incję K ustodji Ziemi świętej. Działalność społeczna B raci 
na tem  się n ie kończy. W iele dobrego się czyni przez zakładanie i  k ie ­
row anie stowarzyszeniam i młodzieży, przez pobożne bractw a i t. d.

Wśród tej pracy  B rac ia  M niejsi n ie zapom inają o tem, że tylko 
hojne o fiary  katolików z całego św iata, którzy przez K ru c ja tę  Ziemi 
świętej i przez składki w ielkopiątkowe um ożliw iają tę zbożną i świętą 
działalność. To też wdzięczni za wasze dobre serca rok rocznie odpra­
w iają  za was praw ie 30 tysięcy Mszy świętych na m iejscach świętych, 
a przytem  za pozwoleniem Stolicy świętej dają  wam udział w zasłu ­
gach swych modłów, ofiar, pokut i innych dobrych uczynków, k tóre 
pełnią wszyscy F ranciszkańscy m isjonarze w Ziemi świętej.

KUSTODJA ZIEMI ŚWIĘTEJ.
K ustodja Ziemi świętej jest jedną z 11 najstarszych P row incji 

Zakonu św. F ranciszka, jako P row incja  m isy jna  wschodnia uchw alona 
i postanowiona na K ap itu le  G eneralnej 14 m aja 1217 r. — założona 
przez samego Św. F ranciszka, k tó ry  w roku 1219 osobiście z p ierw szy­
m i braćm i do Ziemi świętej podążył. W r. 1333 zostali synowie świę­
tego F ranciszka naznaczeni jako stróżowie m iejsc świętych przez P a ­
pieża K lem ensa V I., k tó ry  te - m iejsca oddkł Zakonowi świętego 
F ranciszka B r a c i o m  M n i e j s z y m . * )  Z tej też przyczyny 
obchodzi w tym  roku K ustodja  Ziemi świętej swój 600-letni jubileusz 
„stróżów“ Grobu C hrystusa i m iejsc świętych w P alestynie. Obecnie 
K ustodja Ziemi świętej obejm uje te ren y : P alestyny, S y rji, E g ip tu ,
wyspy C ypru nadto K anał Suezki i jeden klasztor w Konstantynopolu. 
N a czele K ustodji stoi Kustosz Ziemi świętej, noszący nazwę Gward- 
jana Siouu, w ybierany przez D efin ito rju m  G eneralne Zakonu potw ier­
dzony zaś przez K ongregację dla rozkrzew ienia w iary, m ający przy­
w ileje pontyfikaljów . Od roku 1333 rezydencją Kustoszów, k tórzy  byli

*) B racia  M niejsi nazwani są  i w Ziemi św. i w całym praw ie  św iecie F ra n ­
ciszkanam i ta k  jak  to  u nas w P o lsce  tem  m ianem  nazyw am y synów  św. F ran c iszk a  
w h ab itach  czarnych, k tórym  należy  się  nazw a »K onw entualnych“. N ad to  pam ię tać  
trz e b a , że na W schodzie  duchow ieństw o nosi brody  a  w ięc i naszych O jców  na fo ­
to g ra fiac h  widzim y z b rodam i, co ich czyni podobnym i z p ierw szego  w ejrzen ia  do 
O O . K apucynów .
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S ta ty sty k a
Zakonu Braci Mniejszych.

Po Kapitule Generalnej odby­
tej w  Rzymie w  czerwcu ub. r. 
wykazano, że Zakon Św iętego  
Franciszka Braci Mniejszych li­
czy :

Klasztorów . . . 1.973

Kapłanów . . 10.257

Kleryków jj. . . 4.311

Braci . . . . 6.792

Nowicjuszów  . . 1.510

O gólnie Z akonników : 22.870

O becny Kustosz Ziemi świętej
O. Nazareno Jacopozzi.

zarazem  K om isarzam i A postolskim i Wschodu, był klasztor W ieczer­
n ika, obecnie zaś klasztor świętego Zbawiciela w Jerozolim ie. K ustodja 
Ziem i świętej liczy obecnie 430 Zakonników, w tem : 203 kapłanów, 
43 kleryków , 147 B raci, 22 nowicjuszów, 15 terc jarzy . — K ustodja 
obsługuje 38 p a ra fij w tem  85.011 w iernych i 11 stacij m isy jnych  a 31 
kapelan ij. P row adzi zaś 43 hospicja — w tem  8 w ielkich dla p ielgrzy­
mów — 3 sierocińce, 2 wyższe K olegja, 20 szkół parafja lnych , nadto 
swoje własne stud ja  dla K leru  zakonnego, wyższe s tud jum  b ib lijne  w 
Jerozolim ie. Klasztorów form alnych większych liczy K ustodja 11, resz­
ta  to stacje m isy jne albo rezydencje.

M iejsc świętych, k tóre jako drogie pam iątk i strzeże, m a Kuistod- 
ja  razem  70 i ta k : w  Jerozolim ie 32 — w B etlejem ie 12 — w G-alileji 
19 — nadto w Górach św. J a n a  nad Jo rdanem  i na Górze Tabor itp.

W szystkie te  m iejsca oraz szkoły niek tóre opisywać będziemy 
w tym  roku jubileuszowym  ożywiając je  ilu stracjam i w naszem po-



K lasz to r 3w . Z baw iciela w Jerozo lim ie  — g łów na sied z ib a  K ustod ji B raci M niejszych

większonem piśm ie kw artalnem  „Głos Ziemi św iętej“ przedstawiając? 
w ten  sposób działalność synów św. F ranciszka jako M isjonarzy na 
W schodzie szczególniej zaś Ziemi świętej.

Odezwa o ofiary na Ziemię świętą.
Aczkolwiek bardzo wiele m am y rozporządzeń papieskich w spra­

wie zbieran ia o fiar na  Ziemię świętą, bo około 60 liczyć ich można, to  
szczególniej zaznaczyć trzeba ostatnie w ielkiej pam ięci P ap ieża Leo­
na X I I I .  P iu sa  X . B enedykta X V . i obecnie nam  panującego P iu sa  
X I . Teraz przytoczym y w tekście łacińskim  rozporządzenie Papieża 
B enedykta X V , jak  w roku zeszłym daw aliśm y Leona X I I I .

E x  B reve „ In c ly tu m  F ra tru m  Mino rum  conditorem “ . f. r. 
B enedicti P P . X V . AD  . P E R P E T U A M  R E I  M EM O RIA  M.
H aec Nos com m em erata volumus, séptimo jam  exeunte saeculo, ex quo 
Seraphicus P a tria rc h a  in  P alaestinam  v en it: eo m agis quod-, conside­
ran tes quemadmodum his d iffic illim is tem poribus F ra tre s  M inorés in  
T errae  Sanctae Custodia se gesserint, eos yidem us suorum  m ajorum  
laudibus omnino dignos extitisse.

Quare. cum sanctani et sal u tarem  eorum  operam  m agni a Nobis 
f ie r i  p ro fitem ur, tum, quam habent a decessoribus N ostris dem andatam
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sibi curam Loca Sancta custodiendi, earn libentissime eisdem confii 
mamus cum omnibus juribus, privilegiis et indulgentiis quibus Usque 
adhuc usi sunt. Postremo tanquam exclusivam  babentes normam a fel. 
rec. Leone X III- in Litteris, puas diximus, Salvatoris ac D om in i tra- 
ditam, Locis Sanctis subveniendi, quod is ibideni decrevit, idem Nos 
de Apostólica Nostra auctoritate decernimus „ut venerabiles fratres 
Patriarcbae, Archiepiscopi, Episcopi, et alii totius terrarum orbis lo- 
corum Ordinarii, sub sancta obedientiae vinculo curare teneantur, ut 
respective in cuiuscumque dioecesis parochiali ecclesia, una saltem sin­
gulis annis vice, nempe feria sexta majoris ebdomadae, vel alio ad 
uniuscuiusque Ordinarii libitum similiter tantum quotannis eligendo 
die fidelium caritati Sanctorum Locorum necessitates proponantur. 
Pari autem auctoritate expresse inter dicimus, atque probibemus, ne 
quis audeat vel praesumat eleemosynas pro Terra Sancta quomodilibet 
collectas in alios usus convertere atque immutare. Propterea iubemus, 
collectas, ut superius dictum est, eleemosynas parocbum Episcopo, epis- 
copum tradere proximiori Ordinis S. Francisci pro Terra Sancta Com- 
missario; bunc autem curare volumus, ut eaedem quam citius Iiieru- 
sałfem ad Sanctorum Locorum Custodem, ut mori's est, transm ittantur“. 
Has litteras firmas et validas haberi volumus et iubemus, contrariis 
non obstantibus quibu'slibet.

Datum Eomae apud sanctum Petrum sub annulo Piscatoris, 
die IV  Octobris, in festo S. Francisci Assiensis, anno M,'CMXIII, 
Pontificatus Nostri quinto.

P. Card. GASPARRI, 
a Secretis Status.

A  T y P. T. Czytelniku, czy złożyłeś kiedykolw iek  bodaj 
kilka groszy ofiary na ten zbożny cel, na Ziemię św . ? Czy po­
starałeś się zapew nić przez to dla duszy swojej pom oc przez 
uczestnictw o w  tylu tysiącach Mszy św., które w Ziemi św . odpra­
wiają się za D obrodziejów ? Zapisz się tedy na członka Armji 
Krzyża św. — czytaj pisem ko „Głos Ziemi św .“ — zapisz się na 
członka w ieczystego  — zfóż jakąkolwiek ofiarę na Ziemię św., 
by w ten sposób popierać to zbożne dzieło — sprawę Ziemi św.

W szelkie ofiary przesłać, jak rów nież po informacje zwracać 
należy się pod adresem :

Generalny Komisarjat Ziemi św . na Polskę  
Kraków, ulica Reformacka 

(O. A n a to l P y tlik , K om isarz).
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W rogie usposobienie względem Misjonarzy w Egipcie.
Bardzo p rzykre w rażenie w Egipcie robi wroga ag itacja , przed­

sięwzięta przez pewne stronnictw a polityczne w celu zniszczenia lub 
przynajm niej ograniczenia działalności dhrześcijańskich m isjonarzy 
w tym  k ra ju . Jeżeli sobie przypom nim y, że praw ie wszystkie dzieła 
dobroczynne, m ające na względzie sieroty i ubogich w Egipcie, za ­
wdzięczają swój początek m isjonarzom  europejskim , przyznać m usim y, 
że propaganda ta  co najm niej n ie przew iduje następstw . F ak tem  jest 
że Y oung M èn’s Mbslem Association w K airze wniosło podanie do kró­
la F u ad a  by tenże zabronił wszelkiej pracy m isjonarskiej. Zarząd u n i­
w ersytetu  K airskiego w ydał odezwę do m uzułm anów  by bojkotowali 
wszystkie chrześcijańskie .szpitale, szkoły i sierocińce, nazyw ając tych, 
którzy z tych insty tutów  korzystać będlą odstępcami od w iary  swojej. 
„K om itet obrończy“ naw et oskarżył chrześcijańskich m isjonarzy, że 
uciekają się do „hipnozy, przemocy i innych niegodnych środków“ by 
zmusić muzułm anów do przy jęcia w iary  chrześcijańskiej. Poniew aż

PIELGRZYMKA DO ZIEMI ŚW.
Z GENERALNEGO KOMISARJATU Z KRAKOWA.

W spom nieliśm y w ostatnim numerze „G łosu“ 
w ubiegłym  roku o mającej odbyć się P iel­
grzym ce urządzanej przez Komisarjat do Ziemi 
św. na zakończenie roku św iętego  w czasie 
świąt W ielkanocnych. Otóż z różnych przy­
czyn ogłaszam y, że Pielgrzym ka ta przełożona  
jest na czerwca b. r. W yruszam y w połow ie  
czerw ca z Krakowa. Koszta w przybliżeniu  
w ynosiłyby w klasie III. 900 zł, w  klasie II.
1.200 zł. W yczerpujące informacje przyniesie  
następny numer „G łosu” przed świętami W iel- 
kanocnemi. Jednakże prosimy, ażeby reflektu­
jący na tę pielgrzym kę zgłaszali się wcześniej, 
by mieć pojęcie, ile ludzi może reflektować, 
jakieby trzeba poczynić zabiegi w  tej sprawie.

R ed akcja .
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naw rócenia m uzułm anów na chrześcijanizm  są bardzo rzadkie, m usim y 
się domyślać, że celem tej ag itac ji jest spraw ienie kłopotu adm in i­
s trac ji rządowej przez stronnictw a przeciw ne rządowi a n ie  obrona

swoich m uzułm ańskich współwyznawców przed niebezpieczeństwem 
przechodzenia na w iarę chrześcijańską.

M am y dowody, że to podniecenie umysłów nie ustaje, bo w lipcu 
w K afr-el-K ayat motłoch poszedł za dwoma Franciszkańskim i M isjo-
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narkam i, k tóre w racały  do swego klasztoru, gdzie prow adziły szkółkę 
i lecznicę. T łum  przemocą w darł sie do w nętrza, pow ybijał okna i 
drzwi, złup ił cały zakład i „w ypuścił na wolność“ 60 dzieci, k tóre do 
szkółki uczszczają. O tym  w ypadku tak  pisze London T im es: „N apad 
na m ieszkanie S ióstr wywołał wszędzie żal w ielki, ponieważ zakonnice 
7, całem poświęceniem oddają się dziełom m iłosierdzia i dlatego są 
w  E gipcie powszechnie cenione i szanowane.“ O fiaram i drugiego na 
padu  byli kap łan i Koptowie w G irga w G órnym  Egipcie.

O tym  przedm iocie poważne pismo londyńskie N ear E ast and 
In d ia  tak  się w yraża: „A gitacja  ta, przedsięwzięta li tylko dla wzglę­
dów politycznych może sprowadzić bardzo sm utne następstwa, bo od 
w ołuje się do fanatyzm u ludności, z której 90 procent jest łatw ow ier­
nych i ciemnych, i podburza ten tłum  przeciw wyznawcom innej w ia­
ry, z których większość jest cudzoziemcami.“

W  stolarni maszynowej.
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W  zakładach Klasztornych.

600-lecie Kustodii Ziemi św.
W Asyżu odbyły się uroczystości Jubileuszow e z okazji 600- le~ 

cia is tn ien ia  K ustod ji Ziemi św., k tóre to uroczystości odbyły się rów­
nocześnie z uroczystościami św. Franciszka. Uroczystościom tym  p re - 
zydował N ajprzew ielebniejszy O jciec Leonard Bello, G eneralny 
Zwierzchnik Zakonu B raci M niejszych. Z okazji tychże uroczystości 
dziennik francusk i Le Temps um ieścił w num erze swym z dnia 10 
października pochwalny artyku ł na cześć w ydatnej a wielce ofiarnej 
pracy „Stróżów “ M iejsc świętych w P alestyn ie, B raci M niejszych n a ­
zyw ając ich nowoczesnymi R ycerzam i Krzyżowymi. P rasa  zaś włoska 
podniosła apel pod adresem Kziądu Angielskiego o przyspieszenie po­
w ołania do życia projektow anej w Genewie K om isji, k tóraby broniła, 
tradycyjnych  praw  Kościoła Katolickiego w Palestynie.

OFIARY NA ZIEMIĘ ŚW. ZŁOŻYLI. '
Zelatorka Anna Kozuarz od czł. 39 zł. 20 gr. Zel. Marianna Pieniążek od 

czł. 13 zi. Kazimierz Putyra 5 zi. Anna Kusinowa 5 zi. Zel. Józefa Kominawska 
od czl.-9 .zl. 25 gr. Zel. Ewa Łomania od czł. 20 żł. Apolonia Skowronek 2 zł. 
Alek. Zachiowiska 3. 50 gr. Zel. Anna Sliż od czł. 10 zi. Zel. Marja Sowińska od 
czi. 12 zł. Kuria Arcybiskupia Poznań 4000 zł. Zel. Marja Leśnik od czł. 132.-
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W  zakładach Klasztornych.

30 gr. Zel. P iotr Pieszczyk od czł. 7 zI. Zel. Florentyna Termińska od członka 
54.34 gr. W iktoria Dzierwa 5 zł. Maria Nowosad 4.50 gr. Zel. Tekla Szurkowa 
od czł. 9.40 gr. Zel. Teresa Bafoicka od czł. 48 zł. Franciszek Pyrlik 3 zł. Marja 
D.rążkówna 2 zł. Tomasz Porćzak 5 zł. Zel. Stanisław  Obirek od czł. 29.50 gr. 
Zel. Franciszek Machulec od czł. 5.30 gr. Zel. Maria Krausówna od czł. 19.50 gr 
Zel. Helena W róblewska od czł. 27.50 gr, Zel. Marianna Pieniążkowa od czł. 
26 zł. Zel. Apolonia Winnicka od czł. 25.50 gr. Zel. Agata Żurkówna od czł. 
20 zl. Wlanda Brodzińska 1.50 gr. Maria Żółtek 20 zł. Zel. Anna Matlakowa od 
czł. 4 zl. P rzew . Ks. W ierzbicki 3 zł. Zel. Anna Litwinówna od czł. 25.50 gr. 
Zel. Jan Kuziel od czł. 5 zł. Pzew . Ks. Zel. Aleksander Chawryluk od czł. 21.- 
50 gr. Franciszek Miłosz 6 zł. Zel. Józef Labuda od czł. 10 zł. Zel. Helena W rób­
lewska od czł. 32 zł. Marja Gramatykówna 3 zł. Zel. Katarzyna Cieśla od czł. 
29.85 g r . D r. W ładysław  D ym ek 10 zł. M arja K ubicka K ęty  5 zł. M arja H ajdusien- 
k ow a Bielz 2 zł.

W szystkim P. T. ofiarodawcom składa się serdeczne „Bóg zapłać“. -

ZMARLI CZŁONKOWIE ZIEMI ŚW.
Józef Zając, Regina Łowisz, Bartłomiej Staszel, Anna Stopień, Zuzanna 

Pielkiewiczówna, Rozalia Klimczak, Karolina W aintritt,, Valeska Wolek.
A dusze ich :i dtasze wszystkich Wiernych zmarłych, przez miłosierdzie 

Boże niech odpoczywają w  pokoju!

32 i



W ykaz odpustów  zupełnych, których dostąpić m ogą człon­
kow ie Armji św iętego  Krzyża przy zw ykłych warunkach w  uro­
czystość B ożego Narodzenia, w  Zmartwychwstanie Pańskie (W iel­
kanoc) i w  godzin ie śmierci. Zelatorzy Armji św iętego  Krzyża 
dostępują jeszcze w  N ow y Rok i w  uroczystość W niebow zięcia  
Najświętszej Marji Panny. N oszący zaś dewocjonalja p ośw ięcon e  
w  Ziemi świętej dostępują odpustu zupełnego w  uroczystość Pana 
Jezusa, Najświętszej Marji Panny i Św iętych  A posto łów . O dpustu  
lat 7 i 7 kwadragen dostępują, jeżeli odm ówią 5 razy O j c z e  
n a s z ,  5 razy Z d r o w a ś  M a r j o  i 5 Ch w a ł k a  O j c u  na cześć  
pięciu  ran Pana Jezusa.

A dres Komisarjatu Ziemi św iętej, oraz 
Redakcja „Głosu Ziemi św .“ :

O . A n a to l P y tlik
w  Krakowie, ulica Reformacka Nr. 4.

Za pozw oleniem  W ładzy Duchownej i Djecezjalnej.



Posłaniec świętego Antoniego

W ychodzi co m iesiąc w e Lw ow ie w  klaszto­
rze Braci M niejszych (OO. Reformatów) ulica 
Janowska 1. 66.

D ru k  w ykonany czcionkam i d ru k a rn i O O . F ranciszkanów  w Panew niku , p. K atow ice 6. 
O d p ow iedzia lny  re d a k to r  i w ydaw ca O . A n ato l P y tlik  Z akonu B raci M niejszych.


